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T\v wakacyjny słodki śnie,
Coś nic prócz wspomnień nie zostawił 
Co wiele szczęścia dales mnie.

Lipcowe dziś ja pom ny ranki,
Co ju ż  je  pochłonęła dal,
Gdy z  polnych kwiatów plotłem wianki — 
I gdy nieznany był m i żal.

Sierpniowe pomny ja wieczory,
Na niebie gwiazd srebrzysty mak,
Gdy jeno PolIux i Kastory,
Śledzili marzeń moich szlak.

Nadeszła chwila ju ż  rozstania 
Beztroskie dnie ja zegnam w as!
Bo oto słyszy głos wołania
Już  na nas czas! ju ż  czas! Ju ż  rzas...

Z  żałobą w sercu Ciy żegnałem,

J
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A. GRODZICKI KI. VII a.

N O W O R O C Z N E  W R A Ż E N I A  SZKOLNE.

W niedzielę 2. września n a 
stąpiło uroczyste pożegnanie  wa-  
kacyj, a nazajutrz me mmej uro
czyśc ie  zaczął  s ię  nowy rok szko l
ny. Ktokolwiek,  znający z e s z ł o 
roczny rozkład klas w naszem  
gimnazjum, a nie wiedząc  o z a 
szłych zmianach,  zabłądziłby do 
naszego  gimnazjum, zgubiłby się  
p ew no  jak w ow ym  labiryncie kre- 
teiskim. Ruszyły się  bowiem  
z miejsca w szystk ie  bożęta i n ie 
bożęta,  o w e  opiekuńcze duchy,  
które stały dotąd na straży siedzib 
poszczególnych klas, nie mogąc  
obiomć powierzonych sobie miejsc  
przed nieuchronnem przeznacze
niem Rozpoczęła się  więc wielka  
węd rów ka ludów, do której chyba  
o w e  ruchy na początku w iek ó w  
średnich w  Europie porownac  
można. Klasa ósma pozostała  
nadal na parterze, niedaleko rezy
dencji Republiki Szkolnej n aszego  
gimnazjum, zaszczyt  ten z wieku  
i madiości  należy się  wielkoludom  
naszego  gimnazjum. Klasa s iód
ma „ a “ trzyma s ię  ciągle na Olim
pie t. j. na drugim piętrze, prze
sunęła się  tylko nieco na wschód  
i zawładnęła  obszerną s.edzibą,  
którą w roku zesz łym  dzierżyła  
dzisiejsza klasa szósta.  Miejsce  
to tern zaszczytniejsze,  że  znaiduje  
się obok naszej świątyni — auli. 
Ogólne zdame jest, że  słusznie  
właśnie  ta, a nie mna klasa d o 
znała tego zaszczytu, lednakze nie 
brak i takich, którzy p o w ą tp ie w a 
ją, czy klasa potrafi godnie pełnić  
straż w  tak honorowem miejscu.

Obok siódmej a. pędzi żyw ot  jej 
rówieśniczka klasa siódma b Kia- 
sa szós ta  spadła z drugiego p ię 
tra r.a pierwsze; upadek przykry 
choć nie tak straszny w każdym 
razie trzeba będzie  siły wielu k.- 
logramometrów, aby napowrót m o 
gła wznieść się  w  górne rejony n a
szeg o  gmachu. Rozmieszczenie  
innych klas kryje również głębszą  
symbolikę,  tak np. klasy p ie r w s z e  
nie mogą się jeszcze  odważyć  
pchnąć na w y ż s z e  pietra, jako 
nowicjusze muszą odbyć próbę na 
parterze. Inne klasy rozprószone  
są po wszystk ich piętiach i trze- 
baby dokładnie znać historję każ
dej z nich, aby się przekonać,  dla
czego usadowiły się  właśn ie  tak 
a nie inaczej i iakis g łębszy  po-  
wod z a w s z e b y  się znalazł

Zaczął  s ię  w ięc  rok szkolny,  
na pociechę księgarzom i innym 
poczciwvm ludziom, mającym coś  
w spólnego  ze szkołą.  Z zak oń 
czeniem wakacyj wzmogła  Się
w dwójnasób frekwencja t. zw.  

- J o d ó w  włoskich*1, która w czas ie  
miesięcy letnich, z powodu w yjaz
du gimnazjalistów, s tosunkowo  
osłabła.  Jak mówią  w szkole
i mieście,  rekord w spożywaniu  
w łoskich lodow pobiła klasa s iód 
ma a., która ma nawet  dostać za 
to złoty medal. Siodmoklasiści  
bowiem wierzą,  że  przykładanie
lodu na g ło w ę  orzeźwia  umysł
i dodaje bystrości;  w  prawdzie  
lody się tylko je, ale , lepszy  rydz, 
niż nic“. Każay zresztą wie,  że  
s iódma a. klasa i bez lodów p o 
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siada znaną bystrość umysłu,  ale 
„od przybytku g łowa nie boli“. 
Wogóle  klasa siódma a jest znana  
na wszystkich polach. Podobno  
podczas  wakacyi  na dwudziestu  
ośmiu uczniów z siódmej a klasy, 
przeczytano aż dwanaśc ie  książek!  
I w tern, jak pocichu się przy

znają rnni, pobiła rekord g.m-  
nazjum,

N a w e t  „ N a sz e  Pisemko** w  tym 
roku ma się zmienić; po kątach 
w s z y s c y  sobie przysięgają,  ze nie 
będą posyłać  do gazetki artykułów  
naukowych, tylko sam e nowelki,  
opowiadania,  lekkie w e s o łe ,  jak 
przystało na g.mnazjalistów.

BORYS B R O D OW SK I KI. VII a.

NA P R O G U  N O W E G O  R O K U  S Z K O L N E G O .
1 oto z n o w u  (wpraw dz ie  o jeden 

dzień później  niż zwykle,  ku waszej  w ie l 
kiej radości ,  a, o ile mam być szczerym,  
to i mojej) sp o ty k am y  s ię wszvscy na 
szkolnej  ławie.  Cichy gmach g i m n a 
zjalny rozb rzmiał  p o g w a r e m  m ł o d z i e ń 
czych r o z m ó w  i śm iechów  — to r o z 
począł  s ię nowy Szkolny Rok.  Mimo- 
woli n a s u w a  mi s ię na  myśl u ry w e k  
jak iego ś  wier sza  ze s t a re go  pamiętnika. . .

. . .  „Dobre s z k o ln e  dni,
W spólne  ł z y  i sny ,
W spólne  m yś l i ,  w spó ln e  cele,
R a zem  w  s zko le  i kościele  —
Dobre s z k o ln e  d n i “.

*

O ja p ró s zy  Cię,
N ie za p o m n ij  m n i e !
S zko lna  lawa łączy  ludzi,
N ic p r z y ja źn i  nic o s tu d z i  
Nie za p o m n ij  m n ie  / “

I czyż nie tak dropi  ko lego — 
czyż nie „w spó lne  mvśli,  w sp ó ln e  ce ie“ 
nas  ł ą c z ą ?  Idźmy przeto  do celu 1 
Ostatni  raz  łzawym okiem rzuć po za 
siebie,  na beztroskie,  s z v b k o  w dal 
mkn ące Wczoraj ,  a spójrz  w p o ch m u r  
ne-mgl is te  jutro.  H a  — t rzeba się 
pogodzić  z l o s e m .. O nie, źle pow ie  
działem! H a r d o  wzn ieś  g łowę i idź 
naprzód ,  a kroki  twe niech b ędą  ś m i a 
łe i odw ażne ,  je ś l iby  zaś  w serce  
w k ra d ła  s ię chwila  zwątpienia ,  to pom 
nij. że przecież  w ięk sze  czek ają  nas

w życiu zm agan ia  się, że później  s p o 
ł ecz eńs tw o  większych  za żąda  wys i łków .  
Nie cotaj  s ię za nic! A Dotem, gdy 
znajdziesz się na  os ta tn im szczeblu 
szkolnej  drabiny,  gdy wsze lk ie  t r u d 
ności  z o s t an ą  za Tobą,  n iech  lico twe 
op ro m ien i  t ryumfalny blas k  zwycię
s twa.

Jeszcze  jed na s o r a w a  miły czyte l
niku „N aszego  Pisemka**. Otoż p r a 
wie każ dy z w a s  wy jeżdżał  gdzieś  na  
wakacje ,  każd y  inną  połać  kra ju  p o l 
ski ego  oglądał ,  każdy inne w ra żen ie  
przezywał ,  a ten i ów może  poza  g r a 
nicami p a ń s t w a  dni p a i ę  spędził .  Z a 
p e w n e  domyś lac ie  s ię do czego z a m ie 
rzam ? Do tego, że powinni śc i e  n a 
pisać  coś  o tern do P is em ka  — żywa 
wym ian a s ł o w a  i myśli w inna  ce c h o 
w ać naszą  gazetkę.  Piszcie ile się 
ty lko da  i co s ię tylko da, bo  od w a 
szej woli  i od wasze j  z nim w s p ó ł p r a 
cy uza leżn iona  jest  jego egzystencja  
Oczywiście nie dziwcie  się, gdvby to 
lub  ow o  nie znalaz to  miejsca w n u 
merze,  (to s ię k aż d e m u  zdarza!)  nie 
znaczy to, żeby ten lub inny ar tykuł  
był n iedo bry — nie! Z ca lem z a u f a 
niem w y b ó r  ar tyKułu powierzcie  re- 
d akc u  a wiedźcie,  że nigdy nie odeś le  
w a s  z k w ;tkiem. A zatem pomvślcie 
o tem dobrze .
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ADAM KIC. S. M. KI. VII a,

H I S T O R j A  i R O Z W Ó ]  SODA LICY ]  M A R J A Ń S K IC H .
Sodal icja m ar i a ń sk a  zrodzi ła s ię pod 

w p ływ em  potężne go rpliqi ineqo o d r o 
dzenia ,  jakie w p o łow ie  XVI wieku 
p rzec iw s taw i ło  się reformacji  i z ł o w r o 
gim jęj ow ocom  Założycielem jej był 
młody po d ó w czas  za kon  To w arzy s tw a  
Jezusowego ,  p i a s tu n k ą  i p rzew o d n icz 
ką  Stolica Apos to lska .

W  r oku  1560 zos ta ł  nauczycie lem 
najniższej  k lasy  rzymskiego jezu ickie
go gimnazjum,  młody Belgiiczyk,  r o 
dem z Liege, naz wisk iem Jan Leunis.  
Poucza ł  on swoich  uczniów,  jak nto* 
na  s ię p rz y p o d o n a ć  Marji i zas łużyć 
sob ie  na szczególną  jej opiekę,  przez 
d o bre  uczynki i p r ak ty kę  chrześc i jań
skiej  cnoty.  Widząc,  ze to n a b o ż e ń 
s tw o  do Marji przynosi  m łody m s e r 
com nieobl iczalne  d u ch o w e  pożytki,  
za wiąza ł  za z g o J ą  przełożonych s t o 
w arzysze n ie  religijne, k t órego  celem 
było  przez  mi łość Panny  Najświętszej  
i w ie rn ą  jej s łużbę,  dążyć do z d o b y 
cia cnoty chrześci jańskiej .

Założonej  przez s iebie  kongregacj i ,  
n ad a ł  Ojciec Leunis  od p o w ied n ie  r e 
guły i or ganiczny  ust rój ,  k tó ry  s o d a 
licja po dzień  dzisiejszy za chow a ła

Minęło od tego czasu za le dw ie  lat 
kuka ,  a juz w  kolegium rzymskiem 
is tn ia ły  4 kongregacje.  Przykład W i e c z 
nego  Mias ta mus ia ł  oddzia łać  na inne 
kolegja jezuickie,  k tó re  pow s ta ły  
w  Niemczech,  Francji,  Szwaicarj i ,  a 
n i eb aw em  i po  dalszych kra jach p ó ł 
nocnej  Europy.

Nie minęło  lat p ię tnaście  od za ło 
żenia pierwsze] kongregacji ,  a już przed 
r. 1580 s łyszymy o sodal icjach w Ko- 
lonji,  Paryżu,  Innsb rucku ,  Lucernie,  
Wiedniu.  Monachjum,  Treuirze i w w ie 
lu innych miejscowościach

To też Kościół  w osobach  N a m ie s t 
n ików  Chrys tusow ych  sypa ł  h o jną  r ę 
ką  całe szeregi  aktów ,  przez  k tóre  
spad ły  na kongregację  n ieprzel iczone 
łaski  i przywile je  oraz  b ło g o s ł a w i e ń 
s tw a  W s k u t e k  tego duch związku  
był już tak potężny, że wysze d ł  z w y 

cięsko z wszystkich  t rudności  i zdobył  
sob ie  na ko ńcu  XVI wieku i przez  cały 
wiek XVll najpi ękn ie j sze  s w e  w a 
wrzyny.

Na  sam ym  wstępie  do sw ych d z ie 
jów musia ły  sodal ic je s t anąć  murem 
w o b ro n ie  zagrożone i  wiary  i p o b o ż 
ności  Chrześci jańskiej .  I t rzeba  p r z y 
znać,  że to p ierw sze  s w e  zadan ie  speł  
niły w całej pełni

P raw d z iw y  hi s ioryk religijny XVII 
wieku nie w a h a  się twierdzić  że duszą  
tak zw anej  kon tr reformac j i  były w ł a ś 
nie sodal ic je mar iańsk ie .

One  bowiem w śród  zamętu  reli- 
giinego, w ś ró d  sze ro kieg o spoganier . ia  
serc, wyrobi ły  ludzi szczerze w ie r z ą 
cych, umiejących żyć nad pr zy ro d zo n em  
życiem. —

W  w ieku  XVII było oko ło  3 ty s i ą 
ce sodal izacyj ,  k tóre  j akby  złotą sie 
cią swych  organizacyj  mar iańsk ic h  
oplot ły  cały świat  katol icki ,  i objęły 
wszys tk ie  jego s t any:  kler, szlachtę,  
mieszczan,  s t u d en tó w  rękodz ie ln ików,  
ba  n aw e t  m aryn a rzy i r y b a k ó w .

W e  wszystkich  kwit ła gorąca  mi łość 
Najśw.  Panny,  g ł ęboka  p o b o żn o ś ć  b u 
dująca  czystość  życia, czynna mi łość 
bliźniego.

Tak  było wszędzie ,  tak  było  i w n a 
szej Polsce,  gdzie sodal icje już z k o ń 
cem XVI w. w p r o w a d z o n e  tak  si lne 
n ieb aw em  zapuści ły korzenie,  że t y t u 
łem s o d a l i s ó w  Marji, chluoi ły s ie u 
nas  całe o g ro m n e  zas tępy nietylko 
młodzieży,  ale i mieszczan,  szlachty,  
dygni tarzy  a nawM kilku królów.

Jak  za granicą  tak i u nas  był ten 
tytuł  s o d a h s a  j akby dyp lom em  sz l a 
chectwa duchow ego,  k tó re  pociąga ło  
za s o b ą  n iemałe  ob owiązki  moralne .

W iek  XVIII, jak  na  wielu innych 
połach tak i na  polu  religijnym p rz y 
niós ł  up ad ek .  Z początku stulecia 
rozwija ły  s ię sodal ic je  i n a a a l  ale w s k u 
tek t rudności  w y w o ła n y c h  pol itycznem 
po iożeniem Europy,  zaczął  duch s łab 
nąć  i przygasać
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Mimo, że z początk iem XIX wieku 
o tw a r ła  s ię dla sodal icj i  d roga do 
szybkie j  ekspanzj i ,  to j ednak  p r z y b y 
wało  mh niewiele,  bo  jak już wspom 
niałem nie sprzyja ło  ich rozwo jowi  
poli tyczne i spo łecz ne położenie  wielu 
kra jów,  a także  nie d o k o n a ł o  s ię j e s z 
cze ca łkow ite  katol ickie od ro dz en ie  
Dop ie ro  gdy w r 1854 Pius  IX ogłos i ł  
d ogm at  o N ie p o k a la n e m  Poczęciu N a j 
świętszej  Marji Panny,  ro zpoczą ł  się 
now y  ok re s  r o z w o ju  sodalicji .

Kiedy od r. 1584 do 1854, więc przez 
lat 270 l iczba sodal icyj  wynosi ła  5625, 
to od ro k u  1854 do końca 1922 r. za 
tern przez 68 lat doszł a  do sumy 
4u248 czyli w z ra s t a ł a  28 razy szybciej .

W  ró w n e m  tempie  z l iczebnym przy 
ro s tem  po s tęp u je  ich rozwój  w e 
wnętrzny.

Szereg wybitnych t eo re ty k ó w  so d a  
l icyjnego życia w n ik n ą ł  g ł ęb ok o w r ó ż 
ne jego don ios łe  prob lemy i o p ra co w a ł  
jego myśli  przew odn ie .  W ten  s p o s ó b  
wy jaśn i ł a  s ię i stota sodal icj i  i jej h i 
storia.  —

W  s am y m  łon ie  sodal icj i  w re  m r ó w 
cza praca .  P rz ybvw a  coraz więcej  
sekcyj,  p o w s ta i ą  związki  międzysoda -  
licyine, i nigdy nie widziano  tak  b u j 
nego jej życia, jakie panu je  w  po rze  
obecnej .  Organizu je  s ię wiece,  i zjazdy 
delegatów,  zebran ia  m o d e r a to ró w ,  
i różne ob chody ,  w yd a je  s ię m r ó s +wo 
czasopism.

Można mieć u z a s a d n io n ą  nadzie ję,  
że ten św iet ny  ok re s  dzie iów sodal i-  
cyinych nie p rę d k o  się skończy.  W s z y s t 
ko zdaje  się wróżyć,  że te czasy ku 
którym sodal ic j a  dziś idzie, b ę d ą  po rą  
jej na jw ięks zych  t ryumfów.  —

(O pracow ano na podstaw ie  „Przew odn ika  
sodalicyjnego“).

Przy n aszem  gimn., i stnieje już od 
lat ki lku Sodal ic ja  m a r j a ń sk a  uczniów,  
której  ce lem jest u sz lachetn iać  m łode  
serca  swych cz łonków ,  p r a c o w a ć  s u 
miennie  i wyt rw a le  dla a o b r a  Ojczyz
ny, bliźnich, wcielając w życie has ło  
naszego  wieszcza :

„Młodości ,  ty n ad  poziomy wylatuj"!

TADEUSZ WŁAD. STARK VI a.

S Z L A K IE M  T A T R Z A Ń S K I M  DO C Z E C H O S Ł O W A C J I
(Ciąg dalszy)

IV.
Góry w y s z ł y  ja k  z  kąpieli  
I s w e m  łonem świecą c zys tem  
W  gra n i to w e j  św iecą bieli 
W  tern p o w ie tr zu  p rze zro c zy s te m  

(R anek  w  górach  — A sn yk i .
Gdy trzeciego dnia wycieczki obudziłem 

się w niewielkim hotelu  na „ H re b ie n io k u “> 
p ierwszem  mojem pytaniem byto: czy jest p o 
g o d a ?  Okazało się, że pogoda dopisuje, a mgły 
i chmury znikły bez śladu. Zapanowała radość. 
Po kilku chwilach jesteśm y już na dw orze  
i podziwiamy kształtną kopulę Łomnicy i dz i
ki szczyt Lodowego, dwóch gigantów ta t rzań 
skich, k tóre  stąd przedstaw ia ją  się imponująco 
a, o s reb rzone  promieniami rannego  słońca, w y
stępują tak dokładnie, iż widzimy każde  wklęś 
nięcie i każdy żleb.

Poin to rm ow aw szy  się następnie  o drogę, 
wsiedliśmy do kolejni linowej (lanova draha), 
k tórą  dojeżdża się do Smokowca. Kolejka ta

składa się z jednego wagonu, który jest w cią
gany w górę zapom ocą liny, ciągniętej przez 
drugi wagon idący w dól Po dziesięciominu- 
towej jeździe stanęliśmy w Sm okow cu. (Szrneks). 
Miejscowość ta składa się z trzech części: 
Stary 3mokovec, Dolny i Novy Smokovec. 
Najludniejszym jest stary SmoKOwiec, jedno 
z największych i na js tarszych uzdrow isk  po 
południowej stronie  Tatr. Obejmuje on kilka 
will i pensjonatów , wielki „G rand  Hotel" , 
2 małe kościółki i pocztę . Znajduje się tu ró w 
nież piękny park, w śród  k torego rozrzucone 
są  wille Cała miejscowość jest w zorowo u rz ą 
dzona. Z sąs iedniem i letniskami łączy ją t r a m 
waj elektryczny (Tatranska electricka draha),
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który swą siecią obejmuje catą południową 
stroną.

Zobaczywszy wszystko co było godne w i
dzenia, udaliśmy się na obiad do restauracji,  
przy którym przygrywała nam oryginalna o r 
kiestra cygańska.

Po południu postanowiliśmy zwiedzić s ą 
siednie uzdrow isko : Szczyrbskie  jez ioro
(S trbske Pleso), oddalone od Sm okow ca k ilka
naście kilometrów. Nie chcąc wyczerpać zbyt
nio sil na dzień jutrzejszy, w którym oczeki
wała nas niemała droga, wsiedliśmy do t r a m 
waju. Tor kolejki wije się wzdłuż dobrze 
utrzymanej szosy, t. zw. Drogi Turvstoskiej, 
w licznych zakosach amfite
atralnie, biegnąc po zboczach 
gór i otwierając efektowny 
widok raz na panoram ę gór
ską, mianowicie na S ław 
kowski Szczyt, Garłucha,
Kończystą i wreszcie Krywań, 
raz znow na dolinę liptow
ską  z jej żyznemi polami 
i cichemi wioskami. T ram 
waj zatrzymuje się co chw i
lę, mijamy bowiem cały s z e 
reg miejscowości kąpie lo
wych i letnisk, rojących się 
od gości, jak W estprowo,
Wyższe Hagi i inne. Po d o 
brej godzinie jazdy w ysiada
my w Szczyrbskiem je z io 
rze. Uderza nas podob ień
stwo tego letniska do S m o 
kowca. Składa się taksam o 
z kilku will, kilku pens jon a 
tów i dużego hotelu. P o ło 
żenie jest jednak rom an tycz
niejsze i bardziej niezwykłe: 
leży bowiem nad pięknym stawem , otoczonym 
lasem. W oda jeziora, mieniąca się w słońcu, 
w czarnem obram owaniu  drzew tworzy widok 
bardzo piękny Szczyty, trochę oddalone, s t a 
nowią tło, k tóre  dopełnia całości. Na jeziorze 
pełno łódek a we wschodniej części jeziora 
po łożone łazienki są zapełn ionone kąpiącymi 
S 'ę .  W zorow o u rządzone  uzdrow isko robi n a 
der miłe wrażenie .  To też mc dziwnego, że 
spo tykam y tu gości nietylko z odległej Pragi 
i Brna, ale i z W ęgier i Niemiec. Co chwilę 
słyszy się też polski język.

O dpocząw szy  na terasie  restauracji,  skąd 
roztacza się rozległy widok na jezioro i łańcuch

Tatr, w ybietam y się w dalszą arogę, której c e 
lem ]est Popradzkie  jezioro (P ópradske  pleso). 
Idziemy najpierw szerokiem  chodnikiem, na 
zwanym „Cesta M asarykova“, a potem  skręca 
my na małą ścieżkę, u trzym aną  w takim p o 
rządku, że spotvkamy tu panów  i panie w ele 
ganckich lakierkach. Droga rzeczywiście nader  
wygodna i przyjemna, pokonuje  Dowiem tylko 
dwa małe wzniesienia. Po naszej prawej stro 
nie szumi potok górski.  To Poprad, wypły
wający z Popradzkiego jezioia, pęazi swe 
szybkie fale ku dolinie Liptowskiej.  Patrząc 
w pieniące się nurty, przypom inam y sobie, 
że rzeka ta w dolinie zw raca się najpierw ku 

wschodowi, potem  ku pó ł
nocy, by, przepłynąwszy 
Spisz, p rzedrzeć się cha
rakterystycznym przełomem 
przez Karpaty połączyć się 
z naszym Dunajcem, rzeką 
poboczną królowe] naszych 
rzek: Wisły. Znajduiemy 
się blisko charak terystycz
nego działu w ód: o kilometr 
drogi może, na zachód cd 
Szczyrbskiego |eziora, w y 
pływa Wag, który jest d o 
pływem Dunaju

Po 1'/? godzinnej d ro 
dze  stajemy u brzegu P o 
pradzkiego jeziora. O to
czone ze wszystkich stron 
groźnemi turniami, im po
nuje sw ą  dzikością. Nad 
brzegiem małe schronisko 
tuli się do lasu. W tern to 
schronisku znaleźliśmy w y
godne pomieszczenie  na 
noc. choć jadalnie bvły 

przepełn ione  gośćm i; zastaliśmy tam kilku n a 
szych taterników, z którymi mile spędziliśmy 
wieczór. —

C Z Y T A J C IE
i rozpowszechniajcie

:  N A S Z E  P I S E M K O ! !i
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V

W koło je s t  p u s tk o  ta k  ponura  
Takiego chłodu udeje prąd,
Ż e  n a w e t  orły s trzęp ią  pióra  
I odlatują s z y b k o  srąd.

(Tetmajer)

Na ostatni dzień wycieczki przewidziany 
był długi marsz. Przecież mieliśmy dotrzeć do 
samego Zakopanego. Oczekiwał nas więc trud 
niemały, wskutek 
czego wstaliśmy 
rychło i już o 7 
opuściliśmy schro 
nisko, kierując się 
na północ. P o s u 
waliśmy się niezbyt 
szybko, podziwia
jąc otaczający nas 
groźny kajobraz 
dzikich szczytów 
i urwisk, Ścieżka 
wzdłuż sza tan a  i
Baszt,  prowadziła 
wśród dziko p n ą 
cej się kosowki po 
bułach i garbach
doliny. Żadnej tu
łąki ni hali, nie słychać dzw onków  pasących 
się owiec, tylko olbrzymie turnie i skaty, wooec 
których człowiek zdaje się być drobnym ro 
baczkiem. Po l ’ /2 godzinnej d rodze  ukazała 
się naszym  oczom 
n iebieska tafla klin
czowego stawu, o 
kolonego skalistym 
murem. To Mięgu
szowieckie szczyty 
i Cubryna, które 
oglądaliśmy przed 
4 dniami od strony 
Morskiego Oka.
Byliśmy więc z d ru 
giej strony tego 
wału, za którym 
znaiduie się klejnot 
Tatr. Gdyby w wale 
był tunel, za kilka 
minut znaleźlibyś
my się w sch ro n i
sku  przy Morskiem Oku. Przed nami leżały 
w yiaźn ie  w idoczne dwie sław ne przełęcze: 
przełęcz ,,pod Chłopkiem", tak żywo opisana

przez Witkiewicza, i przełęcz Mięguszowiecka, 
z której ogrom ne zręby opadały ku Wielkiemu 
Stawowi Hinczowemu. N iedaieko od nich w i

dniała wyniosłość 
Rysów; widzimy 
prow adzącą  na nią 
z tej strony w y
godną ścieżkę, tak 
odm ienną od tru d 
nego wejścia na 
Rysy ze strony 
polskiej. Z drugiej 
strony łańcucha 
wznosiła się p rz e 
łęcz Koprowa, na 
k tórą  za chwilę 
mieliśmy się piąć. 
Stajemy na krotko 
i p r z e b i e g a m y  
wzrokiem piękny 
krajobraz. Potem  

ruszam y w dalszą w ędrów kę  idziemy wygodną 
ścieżką po dość  siropnem  i trawiastem zboczu 
Czem wyżej wzosimy się, w idnokrąg się ro z 
szerza. coraz now e szczyty wychylają się z za

wału nad Wielkim 
jeziorem Hinczo 
w tm . W spinamy 
się tak dobre 'n go 
dziny, zanim sta-
|emy na przełęczy. 
Pod naszem i n o 
gami o kilkaset 
m etrów  leżą ro z 
rzucone Hinczowe 
stawki. Przed n a 
mi roztacza się
piękny widok na 
W ysok ą  i szczyt 
Garłucha, które się 
wychyliły z za mu- 
ru, za nami zaś
imponuje długi m a 

syw Hrubego.
Nie zatrzymując się długo na przełęczy, 

zaczęliśmy schodzić w dół. Szliśmy dnem  ao

Uzdrowisko Szczyroskie Jezioro
f fo fo g r . ; Tad. Stach)
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liny Hlinskiej, najpierw po upłazkach, potem 
w śród głazów i kosowki. Dolina ta nie p o 
siada urozm aiconego krajobrazu, nie ma tu 
też stawów. W  dolnej jej części wchodzimy 
do lasu, w którym rośnie  wielka ilość b o ró 
w ek; całe pola są nimi pokryte. Rzuciliśmy 
się na nie z radością. Ponieważ jednak czas 
naglił musieliśmy niebawem opuścić miłe miej
sce. Ścieżynka p row adząca  w coraz gęstszy 
las zamieniła się w n iew yraźną perc. Mimo 
bacznej uwagi, by nie zmylić drogi, straciliśmy 
ślad i po długich dopiero poszukiwaniach o d 
naleźliśmy właściwą drogę. W yszedłszy z lasu 
i pokonaw szy  jedno wzniesienie, ujrzeliśmy 
przed sobą  przełęcz Zawory, je s t  to łagodna 
przełęcz między Gładkim a Cichym Wierchem, 
z której roz tacza  się nowy widok. Z pó łnoc
nej strony ukazuje się dumny szczyt Krywania, 
z drugiej zaś leżą dwa Stawy Ciemno-Smre 
czyńskie, nad któremi górują W rota Chałubiń
skiego, nazw ane tak na cześć, założyciela 
i „odkrywcy" Zakopanego. Od południowej 
strony ujrzeliśmy cztery trawiaste kopuły Czer
wonych Wierchów, a po krzyżu poznaliśmy 
skalnego rycerza t a t r :  Giewont, który jednak 
stąd nie przedstaw iał się tak pokazn.e  jak 
z Zakopanego. Obok po zboczach pięła się 
ścieżka, k tórą  za chwilę mieliśmy iść.

Odpoczywamy. Pogoda, która nam dop i
sywała, zaczęła się psuć, Na zachodzie u k a 
zała się ciemna chmura, nie wróżąca nic do-

CHRZĄSTOWSKI ROMAN VI a

U R Z Ą D Z A N I E  B I E S I A D
Od niepam ię tnych  czasów z am o ż

ni ludzie kochali  s ię w wy s tawia niu  
uczt po dom ach  swoich,  na  k tó re  z a 
praszali  przyjaciół  lub znajomych N a 
krycia s to ło w e  bvły u  bogatych  ze 
s rebra ,  a u mniej zamożny ch  z cyny. 
Dop iero  od ro k u  1750 wszys tk ie  n a 
krycia u wie lkich  pan ó w ,  począw szy  
od waz,  a skończyw szy  na  t rzonkach 
° d  noży, były wyra b ian e  z porcelany,  
k tóra  w tym czasie d roższą  była od 
sre bra ,  lecz u legając p rę dk iemu s t ł u 
czeniu.  dość  r zad k o  by ła używ an a.

U tych którzy w ed łu g  s t a ro ż y tn e 
go zwyczaju,  t rzyma) '  stoły o twar te  
t. j. dla każ dego  przys tępne,  k ł adz io 
no na  ś ro d k u  s to łu  talerze i łyżki ze

brego a z oddala słychać groźne pomruki b u 
rzy. Każdej chwili mógł spaść aeszcz. WoDec 
odległości od najbliższego schroniska, bo na 
Hali Gąsienicowej, r.kracamy nasz odpoczynek 
pakujemy plecaki i w ędrów ka n a sza  zamienia 
się w pospieszny marsz. Otuleni w płaszcze, 
idziemy szybieo. Dochodzimy do Walentkowe], 
ramienia Świnicy i spuszczamy się stromo 
w dół. Deszcz nie pozwala na siebie długo 
czekać. Gdy zaczęliśmy się piąć na przełęcz 
Liljowego, zaczęło padać. Niedługo znaleźliśmy 
się na przełęczy, przez k tórą  biegnie granica. 
Przekraczam y ją, nie zatrzymując się. W śród  
rozszalałych żywiołów, w burzy i deszczu  d o 
chodzimy wreszcie do schroniska  na Hali G ą 
sienicowej, gdzie zamierzamy przeczekać u le
wę. W schronisku  nie z n a jd u jm y  dużo gości, 
wszyscy bowiem pouciekali przed burzą do 
Zakopanego. Zziębnięci i p rzem oczeni zas ia 
damy do gorącej herbaty. Gdy po godzinie 
deszcz przestał padać, opuszczam y schronisko 
i przez Boczań ruszamy znaną nam ścieżką do 
Kuźnic a stamtąd szosą  do Zakopanego.

W Zakopanem  odnajdujemy resz tę  n a sze 
go towarzystwa, zaniepokojonego już o nasz 
los. Mimo zmęczenia, zaczynami opow iadać
0 naszej w ędrówce i przebiegamy myślą w y
cieczkę, która odświeżyła nasze siły fizyczne
1 dała nam wgląd w cudne tajniki dzikiej na 
tury górskiej. Pozostawiła  ona na wszystkich 
jej uczestnikach niezatarte  wrażenie.

W  D A W N E ]  POLSCE.
s rebra ,  na  ko ńcach zaś,  tak  zw anych 
szarych,  d a w a n o  cyno w e lub b laszane  

N a  sza rych  końcach,  k tóre  były 
p rzezna czone  dla przyjezdnych,  nie 
k ładzi ono  ani  wide lców  ani nożów,  
gdyż jeszcze do po łowy  XVIII wieku,  
b ies iadnicy nosili  je ze sobą.

leżel i  jakiś  gość  zjawił  s ię n i e 
spodz iew an ie ,  za s ia da ł  bez ceremonj i  
n a  sza rym końcu stołu.  Po s k o ń c z o 
nej uczcie wszyscy  obcy bies iadnicy 
zbliżali s ię do g o s p o d a rza  i według 
zwyczaju  dziękowal i  mu za chleb i sól.

je szc ze  w XVII w ieku  wszyscy 
pili po  kolei  z jednego pu h a ra .  D o 
piero później  z a p ro w a d z o n o  używ an ie  
przy s to le k ie l ichów i k ie l i szków
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szklannych,  tak  że nikt  nie byt z m u 
szony pić po drugim z tegc sam ego  
kielicha.  Jeżeli k to ś  żą dał  p iwa p r z y 
n oszo n o  mu je w dzb a n ek  na tacy.

Gdy zos ta ł a  z a p r o w a d z o n a  moda 
większej  wytw ornoś c i  przy u rząd za n iu  
s to łów,  k ładz iono  niety lko od końca  
do końca serwety ,  noże,  widelce i ł y ż 
ki, ale n aw e t  na każdym talerzu po

ki lka d re w ie n ek  do wyczyszczenia 
zębów.  Ale z ową w y tw o rn o śc ią  zn i 
kła o w a  p r a s i a r a gośc inność  i od 
XVIII w ieku  coraz rzadziej  z a s t a w i a 
no stoły dla przyjezdnych gości.  Za 
to p o w s t a w a ł y  res tauracje  francuskie ,  
k tóre  im bvły droższe,  tern były m o 
dniejsze  i d aw a ły  więcej zysku  cu d z o 
ziemcom.

M. BĘD K OW SK I KI VIII.

J E D W A B N I C T W O .
Jed w a b n i k  m o rw o w v  (B ombyd  

m o n )  jest jednym z na jpo ży te czn ie j 
szych motyli,  k tó rego  gąs i enn ica  w y 
tw arza  nitki z w an e  j edwab iem ,  m a j ą 
cym tę własność ,  że zbiera  promien ie  
u lt raf ioletowe,  tak korzys tne  dla cz ło
wieka.  H o d o w la  j edw abn ik a  r o z w i 
nęła s ię już b a rd zo  d a w n o  w Chinach 
i Japonj i ;  p o dan ie  głosi iż jeden  z ce 
sarzy japońskich,  aby D oa r i eś ć  bogać 
two kra ju,  kazał  p rz y m u so w o  sadzić 
d rz ew a  m o rw o w e ,  przez  długi j ednak  
czas  wyrób  maler ja łów j ed w abnych  
był t rzymany w tajemnicy Z Japonji  
i Chin pr zed os ta j e  s ię kul tura  j e d w a b 
nika  do zachodnie i  Azji, n a s t ę p n ie  do 
E u ro p y  i Afryki. W  Eu ro p ie  zaczęły 
h o d o w a ć  j ed w a b n ik a  p a ń s t w a  p o ł u d 
n iowe jak Grecja,  Włochy, Francja  
i inne  Do Polski  z a p e w n e  zos tał  
s p r o w a d z o n y  przez  żo nę  Zygmunta  1, 
Starego,  B o n ę  Sfarzę,  ks iężniczkę M e
d io l ań s k ą ;  w ó w c z as  bow iem  s p r o w a 
dzono  dużo  drzew po łudniow ych,  d o 
tąd  u nas  upraw ianych ,  między niemi 
p r a w d o p o d o b n i e  zna jd o w a ło  s ię także  
drz ew o  m o rw o w e .  Najp ierw zaczęto 
h o d o w lę  na  d w o rach  m agna tów ,  ale 
na  małą skal ę  więcej m oże  „dla pa r ad y  
niż korzyści".  W rok u  1853 Adolf 
Bogucinski  organizuje  w W a rs z a w ie  
„Spó łkę  Jedwabn iczą " .  Na Podo lu  
za jmują  s ię j ed w ab n ik iem  T o w a r z y 
s tw o  J ed w a b n icze  i Sp ó łk a  Jedw abn i -  
cza. Prace tych zw ią zk ó w  p rz yn ios ły 
by niewą tp l iwie  obfite plony,  gdyby 
M o sk w a  w dzia ła lności  im nie p r z e 
szkadzała .  Oprócz  ieqo w  ro k u  1860 
wybu chła  w E u ro p ie  epidemia,  a t r w a 

jąc do r. 1880 zniszczył? h o d o w l ę  
j edw abn ik a .  Od tego czasu z a n i e d b a 
no w Polsce j edwabnic twa ,  a przecież 
corocznie  Polska  wy daje  za granice  po 
kikadzies ią t  m i l ionów  złotych na  s p r o 
w adzen ie  badź  to t u a m n  jedwaonych,  
bądź też s u ro w c e  (w r. 1924 za 30 
mil. zł.) Kiedy dopiero  wyna lezion o 
s p o s ó b  zwalczania  tej epidemji  s y s t e 
mem P a s t e u r ’a, zaczyna s ę n a p o w r ó t  
rozwój  jedwa bnic twa.  W  Polsce  d a 
tuje s ię począw szy  od roku 1924, k i e 
dy to p. H e n ry k  Wi taczek  i jego s i o 
s t ra  S ta n i s ł a w a  założyli Doświadczał  
ną  Stację J edw aon iczą  w Milanówku  
pod W a rszaw a .  Pos ia daj a  tam s z k ó ł 
ki d rzew ek  m o rw o w y c h  i h o d o w lę  ja- 
mczek,  k tóre  po niskiej  cenie r o z s y ła 
ją o s o b o m  za in te re sow anym ;  oprócz  
tego u rz ądza ją  corocznie ku rs a  i n s t r u k 
torskie  dla h o d o w c ó w ,  organizują  k o 
mitety i t o w ar zy s tw a  po ca łym kraju.  
D ośw iadczen ia  p r z e p r o w a d z o n e  przez  
nich w różnych okolicach Polski w  r 
1925 dały  d o s k o n a łe  wyniki .  KoKony 
(oprzędy) w y p r o d u k o w a n e  przez h o 
d o w c ó w  wcale nie są  gorsze  od tych, 
k tóre p ro d u k u je  Francja ,  Włochy  i in
ne  p a ń s tw a  p o ł u d n i o w e  Z p o w y ż 
szego wynika ,  iż Po ls ka  ma wsze lkie  
dane,  aby ta tak  w a żn a  gałąź p rz em y 
s łu mogła  s ię rozwinąć ,  s z k o d a  tylko,  
że spo łeczeńs tw o  tak  mało  jeszcze nią 
się zajmuje,  d o w o d e m  tego są  te d r w i 
ny z k tóremi  częs to  s ię można  s p o t 
kać. Jedyn ie  Dyrekcja  kolei z ro z u m ia 
ła należycie w a żn o ś ć  tej gałęzi,  z a k u 
pując  d użą  ilość d rz ew ek  któ remi  b ę 
dą  o b s a d z a n e  łory kol e j ow e Myśmy
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przeto pow inn i  się bliżej z a poznać  z tą 
hod ow lą ,  aby kiedyś,  s k o ro  za jmiemy 
o d p o w ied n ie  s t anow iska ,  mogli ja p o 
przeć. Tern s am em  zmniejszymy im
por t  t o w a r ó w  zagranicznych i p o d n i e 
s iemy bi lans  państwa .  Rugując  z plo 
tów i dróg bez w ar to ś c io w e  wierzby,  
kasztany,  topole  i t. p pójdziemy tą 
drogą,  k tó rą  nam w skaza ł  Henry k  
Sienkiewicz.  „Pamiętajcie,  że r o z p o 
w sze chnian ie  j edw abn ic tw a  jest jed ną

„A — DA" kl. VII a.

z na jważnie jszych s p r a w  społecznych 
jej  pomyś lne  roz wiązanie  przynieść 
może nieobl iczalne  korzyści.  Te k o 
rzyści sk re ś l a  on dokładnie j  „Kto s a 
dzi j edno d rzew o  m o rw o w e ,  ten rzuca 
garść złota do k ra jo w eg o  s k a r b u 8. 
(Chwila obecna)  a nam po w in n o  na 
tern zależeć,  aby  s k a rb  p ań s tw a  był 
bogaty ,  bo  przecież od tego zależeć 
będzie  lepsza  przyszłość.

Cykl wspomnień obozowych.
I .

W i w a t  o b ó z !
Dzień 30 czerwca.  Na ulicy s z a 

leje kanikuła .  Od rozpalonych b r u 
k ó w  zieje żar  w p ro s t  nie do zn ie s i e
nia. Leniwym krok iem  s u n ę  wzd łuż  
kamienic  s k rupu la tn ie  korzysta jąc  z 
każdego k aw a łk a  ocienionego miejsca.

rączka przedpromocyjna ,  ro zdan ie  ś w i a 
dectw,  ro zk o szn e  uczucie ulgi i w r e 
szcie uroczys te  p o żeg n an ie  z kolegami , 
uśw ie tn ione  niezl iczonemi  porcjami  lo 
dów,  ( jak iż  dziś upał ! )  W szys tk o  to 
już minęło.  A jut ro wyjeż dżam  na

Pośw ięcenie  obozu. — W oczekiwaniu  obiadu,
( fo to g r.: T. P ra b u ck i)

Ale za to  myśli nie idą za p rz yk ła dem  
nóg, lecz szv b k a  p r z ew a la ją  mi s ię 
przez g łowę.  W s z a k ż e  to już p o c z ą 
tek wakacyj ,  koniec  pracy i u t rap ie ń  
szkolnych!  P rzypom inam  sob ie  wy 
padk i  os ta tnich  kilku dni. A więc go

obóz,  aby rozpocząć  na  łonie natury  
cudne,  bu jne  życie ha rcer skie .  Zaczy 
n am  marzvć.  N a w et  pędząca ,  z w i 
docznym za mia rem pr ze jechania  po 
mnie t ak s ó w k a ,  nie pot raf i  prz erwa ć 
toku  myśli.  Obóz ha rce r su i !  Ileż
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u ro k u  za wie ra  w sob ie  to s łowo,  ileż 
przyjemności  kryie w ś ró d  sw ych  liter! 
Nawet  miejsce już us ta lone ,  gdzieś 
w okol icy malow nicz ego  Ojcowa.  — 
Wtem  wzrok mój,  b ł ądzą cy  gdzieś  po 
o pus tosza łych  chodnikach,  nao o ty k a  
na  dob rze  zn an ą  pos tać  drużyno wego,  
a za razem  s ą s i ad a  I kolegi  szkolnego.  
Biegnie pr aw ie  i zdaieka  macha  
już ręką .  N a p e w n o  ma mi coś  w a ż 
nego do oznajmienia  Nie Vv'itając się 
nawet ,  wykrzykuje :  — „Wiesz,  obóz 
zos ta ł  przenies iony,  nie jedziemv do 
Ojcowa,  ale n ad  Dnies tr ,  p ra w ie  nad 
s am ą  granicą  ru m u ń s k ą !  Cóż myśl isz
0 tern?" — leżeli  m am  być szczery,  to 
pomyśla łem sob ie  naj pi er w ,  że d r u ż y 
no w y  zw ar j ow a ł ,  potem, że mnie  „ n a 
biera",  w k o ń c u  zdz iwi łem s ię nie na 
żatry. — „Co tak ieg o  mów isz?  Dniestr...  
granica  rumuńska. . .  I to teraz,  w o s t a t 
niej niemal  c h w i l i ? "  —

Ale w kró tce  zdz iwien ie  us tępuje  
miejsca szalonej  radości .  D oskon al e ,  
iedziemy n a d  D m es t !  Biegnę do d o 
mu, at>y poczynić o d p o w ied n ie  p rz y 
g o to w an ia  i za w iadom ić  o zmianie.

l a k i  to pocz ąt ek  miał  ów obóz.  
jak gdyby,  na  za p o w ied z  niezwykłych 
w y p a d k ó w ,  jakie  miały s ię na nim 
zdarzyć.

Nadesz ło  wreszcie  oczek iw ane 
jutro. Przechadzający s ;ę w tym dniu 
przed dworc em  kolejowym, mogli z a 
uważyć długi s ze reg  smukłych  p o s t a 
ci, przyb ranych  w mund ury  harcer skie ,  
karnie  s to jących na sw em  miejscu.

Przed każ dym  sp o cz y w a  n a  ziemi 
wvpchany do os ta teczności  plecak 
z t radycyjną  m e n a ż k ą  na szczycie.  Tu
1 ów dzie  b łyszczą w s łońcu lufy 
f lo be r tó w

K o m e n d a ... Szereg,  jak jeden mąż, 
chwyta  za plecaki,  roz lega  się c h a r a k 

terys tyczny skrzyp  rzemieni ,  i za c h w i 
le w szy s tk o  zn ika  w b ram ie  dworca .  
Ten i ów o g l ą d a  s ię jeszcze za dro- 
giemi osobami ,  k tórych grupka  stoi  na 
ulicy. Chwila żalu,  ale.,, tylko chwila.

Odjazd...  Katowice  już daleko  za 
nami . Wiar a  z w a rzon a nieco p o ż e g 
naniem (zwykły zresz tą  objaw) ,  o d 
zysku je  h u m o r  i w a gon  rozbrzm iewa 
już śmiechem i śp iewami .  Kilka g o 
dzin postoju  w  K ra ko wie  i jazda  d a 
lej. Noc  już jest późna,  w obec  czego 
p ad a  rozkaz  ułożenia  s ię do snu.  
P rzyk ładna  ha r m u n ja  pan u jąc a  d o ty ch 
czas w naszem  gronie  zos ta ie  nieco 
zakłócona,  a to z p o w o d u  n i e p rz e p a r 
tej chęci sp an ia  na  górnej  półce,  k tóra  
to chęć og arnęła  nagle  wszystkich  
przysz łych  ob ozow ców .  Cała t rudno ść  
po lega ła  na  tern, że i lość am a to r ó w  
w ysok ieg o  spania ,  p rz ew yższał a  cor.ai- 
mniej  cz teronro tn ie  i lość pó łen  Z w ł a 
szcza cz łonko wie  za s tępu n a jm ło d s z e 
go (harcerski  termin dla takich jego- 
moś ciów b-zmi  „wilczki")  „spó r  za ci ę
ty wiodą wraz" .  H a rm o n ję  p r z y w r ó 
cił wreszcie sam  Morfeusz,  ogarnia jac  
wszys tk ich  swemi ramionami ,  a zatem 
i „tych na dole"

Z ranny ch  mgieł  wynurza  s ię „Le- 
opol is  s e m p e r  f iae l is"  — jaK głosi n a 
pis dworca .  Dzień postoju  w „Lwim 
grodzie" ,  a n a s t ę p n ie  ostatni  e tap  na 
szej po d ró ży  W  S ta n i s ł a w o w ie  z o 
baczyl iśmy pierwszych n u cu ló w  w cna- 
rakterys tycznych,  szerokich kape luszach  
s łom ianych i czerwonych,  wysokich.  
C iekaw e  typy p rzed s taw .a ią  zwłaszcza  
kobiety,  z dziwnemi.  lakg dyb y ulepio- 
nemi  f ryzurami . (Dowied zia łem  s ię 
potem,  że hucułki  s m aru j ą  włosy  ży 
wicą z c z e r e ś n . )  N asze  „wilczki" by 
ły znow u  mocno z a in t rygow ane  wyso 
kiemi butami  kobiet ,  i n i e jeden tak  się 
zagapi ł ,  ze t rzeba  go było od ry w ać 
niemal  przemocą.

Jeszcze godzina  jazdy  i już j e s t e ś 
my u k re s u  naszej  po dróży,  w s ławet-  
nem mieście Niżniowie.



N A S Z E  P I S E M K O

II.
S z t a n d a r o w i  C z e ść ?

Na terenie w yb ran y m  po d obóz 
w re  praca.  Rozbi jamy obóz na  górze, 
pod lasem,  w odległości  oko ło  500 
k ro k ó w  od d o m ó w  mieszkalnych.  
Pierwszą ,  a zarazem najprzyKrzejszą 
pracą  jest wycinanie  o s tó w  i z n o s z e 
nie ich n a  jed ną kupę.  Słynne o w e  
n iep o ró w n an e j  bujności  „budiaki"  u k r a 
ińskie,  d o p r o w a d z a ją  nas  wDrost  do 
rozpaczy.  O chodzen iu  boso  m ow y 
n aw e t  niema.  Nieszczęśni,  specja ln ie  
wyb ra ni  „zbieracze* os tów,  nar zeka ją

w ziemi i ozdobi on y w ed le  pomys łu  
za wsze  jowialnego  i w eso łe g o  prof, 
Drozdowsk ieg o ,  o p ie k u n a  drużyny.  
Wreszcie  czynność  k o ń co w a  i n a j w a ż 
niejsza: p o s taw ien ie  m as zt u  Przedtem 
j ednak  mus zę  objaś ni ć  laików,  że 
maszt  jest du m ą każ dego  obozu,  a tern 
ta dum a jest  większa ,  im maszt  wyż 
szy. Chodzi  bo w iem  o to, aby 
ch o rąg iew  p o w iew a jąca  n a  maszcie,  
była widzi an a  w jak na jw iększ ym  p r o 
mieniu.  Otóż s łynny nasz  to k tórym

Poświęcenie obozu. -  Na pierwszym planie maszt 
ze spuszczonym sztandarem

[ lo io g r .: T, P ra b u ck i]

aż żal s łuchać .  Gdy tylko ktoś  z za- 
p a l o r y c h  am a to r ó w  chodz en ia  bo so 
nas t ąp i  na  suchy kolec, b iegnie  zaraz  
do takiego  „zbieracza* i rob: mu w y 
rzuty z p o w o d u  niesumiennej  pracy.  
Doda ć należy,  że zbieranie  o s tó w  n a 
leży do „robót  karnych" .

Po oczyszczeniu terenu nas tępuje  
rozbi janie  nam io tów,  k tórych obóz  p o 
s i ad a  trzy, dalej o k o p a n ie  ich r o w 
kiem, wreszcie  b u d o w a  szałasu ,  pod 
którym ma no co w ać  zas tęp  najs tarszy 
Praca  wre  w całej pełni,  bo  t rzeba się 
śpieszyć; przecie za pa rę  dni m a  n a 
s tąpić u roczys te  o twarc ie  o d o z u  z  l i 
cznym udzia łem gości.  G ro m ad a  na  
pół  nagich ciał, z narzędziami  w r ę 
kach s tale  pracuie nad  up iększen iem 
obozu,  Mamy już s tó ł  w y k o p a n y

nie j ed nokro tn ie  b ę d ą  czytelnicy jeszcze 
słyszeli) maszt  miał  16 i V2 metra  w y 
sokości .  P ro szę  sobie  wyobrazić:  16 
i ’/2 metra! Takim masztem żaden  
chyba obóz poszczycić s ię nie może.  
Of ia rodawc ą masz tu  był  h ra b ia  Mni
szek, wielki  sy m p a ty k  naszego  obozu

Do pr zenies i enia  masztu  w y z n a 
czono 10 naj tęższych „chłopó w ",  k t ó 
rzy też w pełni  zrozumien ia  swej d o 
niosłe! roli, wnieś li  o lbrzyma do o b o 
zu. Maszt  w k o p a n v  w ziemię,  czekał  
ty lko na  chorągiew,  a ' e  ta miała z a 
w isnąć  dop ie ro  jutro,  podczas  u ro czy
s tego o twarcia  obozu.

N adeszło  jutro. O ko ło  godz.  10 
r ano ze bra ła  się l icznie lu dność  m ia 
s teczka,  aby przypatrzeć  s ię u ro c zy s to 
ści. Wszyscy cz łonkow ie  obozu  w l icz
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bie 25, w pełnych m u n d u ra c h  s ta ią  na 
baczność .  Odczytują p ierwszy,  oficjal
ny ro zkaz  dzienny. D o w iad u je m y  się 
z n ieąo  (oczyw.ście oficjalnie) o mia- 
n ow a n ia ch  „dygn i t arzy” obozowych ,  
a więc:  opi ekun a,  k o m endan ta ,  oboź-  
nego  (coś poś lednie j szego od k o m e n 
danta ,  za s tępow ych ,  a wreszcie  z a s t ę 
pu s łu żb o w e g o  na dzień  dzisiejszy.  
A te raz  „c lou“ u roczys iosci :podn ies ien ie

sz tan d a ru  Na kom endę;  „ S z t a n d a r o 
wi Cześć" wszyscy p o d n o s z ą  p raw e  
ra miona  w górę  i wz orem  f a s z y s to w 
skim wi tają wy jeżdżającą  na  szyt m a 
sztu chorągiew.  Z d u m ą  pa t rzymy r.a 
nią, jak s z a r p an a  wichrem zawisa  na 
szczycie.

Od tej chwili  nom inalnie  zaczął  
się obóz.

(Ciąg dalszy n a s t ą p i )

A - D A .  KI. VII a.

„ C Y D ”
Tragedja w 5 aktach P. Corneille’a. Tiumaczyi Stanisław Wyspiański. 

Reżyserow ał dyr. W. Nowakowski.

Z nana  z nauki  l i te ratury t ragedja  
„Cyd",  śc iągnę ła  na so b o tn ie  p r z e d 
s taw ien ie  szk olne  l iczne rzesze  u c z ą 
cej s ię młodzieży.  Bo też nie wiele 
jest sz tuk  tea t ralnych,  k tó reby  darzyły 
widza  t ak ą  pełnią  z a d o w o len ia  w e 
w n ę tr znego  i n ieza ta r t em  w s p o m n i e 
niem. Tu dop ie ro  roz umie  się,  co to 
jest  p raw d z iw a ,  wie lka  sz tuka.

T w órca  „Cyda"  P ie r r e  Corneil le,  
ojciec t ragedj i f rancuskie j ,  p i sa ł  zrazu 
k om ed je  na  wzór  h i szpańsk ich ,  potem 
t ragedie ,  z k tórych najbardzie j  zn ana  
jest w łaśnie  „Cyd".  T raged ja  ta, w y 
d ana  w r 1637, ze spala  w sob ie  dwie  
za sadnicze  cechy: b u jną  fantaz ię  h i sz
p a ń s k ą  i z imną logikę k lasyczną;  da 
ło to ca łość d o s k o n a ł ą  pod każ dym  
względem, l e d y n ie  s p r a w a  t rzech k l a 
sycznych jedności ,  nie p rz ed s t a w ia  się 
d os ta teczn ie  jasno,  j e d n o ś ć  akcji m ą 
ci pos tać  Infantki,  j edność  czasu zaś  
nie dochodzi  w p ra w d z ie  n aw e t  do 24 
gudzin,  ale za wiera  za dużo — jak na 
taki przeciąg czasu — wypadków' ,  
na  czem traci zn ó w  p r a w d o p o d o b i e ń 
s tw o  i n a tu ra lność  u tworu,  j edyn ie  
jed ność  miejsca nie daje pola  do z a 
rzutów.

Godzi  się rów nież  w s p o m n ieć  o 
genja lnym t łumaczu „Cyda" , W ys p iań 
skim,  który  — w dość  wo lnvm  zresztą 
t łumaczeniu  — dal polskie j  sz tuce  t e 
a t ra lnej  j edno arcydzie ło  więcej.

B o h a te re m  t ragedi i  jest  Rodrygo,  
(nazw any  później  „Cydem"),  k tóry 
w obro n ie  h o n o ru  ojca, za bpa  w p o 

jed ynk u Don Gomeza,  ojca swe j  pizy- 
szłej żony,  ukochane j  Szimery .

Oto m is t r zow sk ie  p o w ik łan ie  akcii.
Szimena,  mimo całej swej  miłości  

do Rodryga,  jest g o dną  mścicielką z a 
bi tego ojca i żąda  od króla  u k a r an i a  
rz ek o m eg o  zabójcę.  S p ra w a  ulega 
je dnak  zwłoce,  z p o w o d u  nagłego  n a 
p a d u  M aur ów  na S ew u lę  ( tam bow iem  
akcja  s ię rozgrywa) ,  Rodrygo  zaś  okry  
wa  s ię w walce  s ł a w ą  obrońcy  ojczy
zny.  Król gotow  iest mu przebaczyć,  
ale Sz fmena t rw a w uporz e  i żąda  
sp rawiedl iw ej  kary. Nie p o m ag a ją  
p e r sw az je  i wybiegi k ró la ;  Sz imena 
p ra gn ie  sob ie  w y b ra ć  obrońcę ,  k tó ry 
by pomści ł  jej k rz yw dy na Rodrygu.  
Usługi s w e  i s z p a d ę  ofiaruje lej Don 
Sanszo,  w yzywaj ąc  R odryga na  p o j e 
dynek.  k tó rego zwycięzca ma zos tać 
mężem Szimeny.  Tu n as tęp u je  część 
naj t rudn ie j sza  do odegrania .  Rodry g  
p o k o n a w s z y  Szansza ,  o d sy ł a  go ze 
s zp a d a  do Szimeny, co ta r ozumie  za 
znak  śmierci  Rodryga.  W  długiej ,  
pełnej  rozpaczy tyradzie ,  wyz nając  s w ą  
miłość do Rodryga,  nie dając  dojść 
do s ło w a  San szo w i  i wyjaśnić ,  że to 
Rod ryg  posył a  go ze s z p a d ą  w y t rą co 
ną  mu z ręki.  S p r a w a  w y ja śn i a  się 
dopiero  p rzed królem,  a Szimena  w y 
jawiwszy uiż s w ą  miłość,  zgadza  się 
za n a m o w ą  król a  poś lubić  Rodryga.  
Oto nie mniej  m is t r zow sk ie  r o z w i ą z a 
nie akcji.

Należy w sp o m n ieć  jeszcze o p o 
staci Infantki,  k tó ra  zmaga s ię dzielnie



14 N A S Z E  P I S E M K O

z mi łością do Kodryga,  pom na  na sw e  
kró lew sk ie  po chodzenie .

Rolę Rod^yga,  o d tw arza ł  d o s k o 
nale p. dyr. W. N o w a k o w s k i ,  znany 
już na  deskach  tu te jszego tea t ru  w r o 
lach boha ter sk ich .  Wielkie  u zn an ie  
zyska ła  równie ż  n ieznana  leszcze 
p. K oz ło w ska  w roli Szimeny. W s p a 
niała była pos tać  króla w kreacji  
p. W o jdana ,  bez za rzutu  również  Don 
Go mez  p. B o g u s ła w sk ieg o  P. S t r ońska  
natom ias t  robiła mniej  d o d a tn ie  w r a 
żenie,  chociaż i jej nie mo^na p o s t a 
wić po w ażn ie j szego  zarzutu.  Zarzut 
m ożna  za to  pos taw ić  lej po tw orn ie  
sze rokie j  krynol in ie  (a ściśle mówiąc ,  
zbyt  w ąsk im  drzwiom),  k tó ra  zmusza  
ła ją do przechodzen ia  przez  drzwi  
bokiem, co zn ó w  p o b u d za ło  publicz-

RZ EC Z Y C I E K A W E  i
H. MARR (Margulies).

TYBET.
Tyoet, ten olorzymi płaskowyż stanowił 

zagadkę, na k tórą  potrafiło kilku zaledwie a- 
wanturniczych podróżników rzucić snop światła, 
zresztą  bardzo  słaby Płaskowyż ten w środ 
kow ej Azji otoczony łańcuchem Himalajów. 
O bszar wynosi 1 milion k m 2 a przeciętna 
jego w ysokość 15.000 stóp (więc wyższy od 
M Blanc). Pomimo że leży pomiędzy żvzne- 
mi krajami Indii i Chin, sam jest nieurodzajny 
i posiada klimat zimny, robiąc wrażenie  pusty 
ni na której widać stada antylop, jaków, lam 
i t p., osady bardzo rzadkie, widać natom iast 
zamki i klasztory, w których j t s t  pełno m ni
chów W ogóle Tybet jest k r ^ e m  mnichów co 
czwarty mieszkaniec jest mnichem. Istnieje 
tam ustrój mati jalchalny t. z. że głową rodziny 
jest kobieta i wogóle od niej jest zależny m ę ż 
czyzna pomimo że pracuje na nią. j e s t  to |e- 
dyny przykład tego rodzaju nieistniejący dziś 
już nigdzie. Stolicą tego tajemniczego kraju 
jest Lhassa, gdzie panuje  władca i kapłan 
w jednej osobie legendarny ., Dalaj L a m a “. 
Kilku zaledwie śmiałkom udało się dostać  do 
tej stolicy, reszta zaś których było wielu zgi
nęła albo od głodu albo od rąk fanatyków. 
Szw ed Sw en-H edin  autor pięknych opisow d o 
tarł pierwszy do Lhassy. Ostatnim E uropej
czyk em, który dotarł do Lhassy był Anglik 
Oovern, lektor języka chińskiego, w Londynie. 
On to wyprawiał się dwa razy przyczenr był 
n iezm ordow any w znoszen iu  trudów. Pierwsza 
wyprawa dotarła da O yantse to jest pól drogi 
do Lhassy. Druga zaś udała  się, ale Govern 
zachorował tam. Szczęśliwym trafem znalazł 
tam dorn w którym się wyleczył i po poznaniu  
s tosunków  wrócił do Anglji.

ność  do śmiechu cżęsto w m om en iach  
wcale  n ieodp ow iedn ic h .  P. Serwin- 
ski w roli Don S an sza  nie wyKonał  
swei t rudne]  (jak i u ż  w spomnia łem) 
roli zadowalnia jąco.  W sz ed ł szy  bowiem 
ze s z p a d ą  na scenę,  nie robi ł  wraże  
nia cz łowieka,  k tóry chce coś p o w i e 
dzieć i k tó remu ktoś  ciągle przerywa 
Nadzwycza j  miłe natomias t  wrażenie  
sp ra w i ła  p M ichałow ska  w roli E l e o 
nory,  umiejąc  wn ieść  w s k r o m n a  sw ą  
rólkę  dużo  na tu ra lnego  i n ad e r  mi łego 
wdz więku .  Don Diego w k r eac,i 
p. Purzyckiego był rów nież  dość  
udany.

P rzed s ta w ien ie  naogół  za tem było 
s t a ra n n ie  o p r a c o w a n e  i żaden  z w i 
d z ó w  nie ż a ło w a ł  z a p e w n e  swei 
obecności .

G O D N E  S P A M I Ę T A N I A .
N ajjaśniejsza la ta rn ia  morska znajduje się 

w Heli Gade w Ameryce, j e s t  ona wysoka na 
76 m. i ma 9 lamp elektrycznych o sile 6.000 
św iec każda.

N aid łuższym  tu ne lem  świata  jest tunel 
Św. G otth a rda ,  gdyż ma długość przeszło  9 mil.

Największy dzwon znajduje się w Moskwie 
w Kreml.nie .  j e s t  wysoki na 6 m , a średnica 
u paszczy wynosi 7 m.

MATUSZCZYK III a
jeżeli człowiek nisze szybko  to pióro jego 

przez minutę przebiega przes trzeń  rów nającą  
się 3 m etrom 60 cm., a p rzez 4 godz. 40 minut 
przeleci cały kilometr. Ręka człowieka Diszą- 
cego kilka godzin zrobi więcej d ro g i ,  niż nogi 
podczas przechadzki.

ja k iś  bardzo  cierpliwy człowiek obliczył 
ile wiosów pokryw a ludzką czaszkę  Oblicze
nie ]ego wykazało: u blondyna 143 tysięcy, 
u bruneta  102 tysięcy a u ru d eg o  90 tysięcy  
włosów.

Każdy człowiek ma 2 rodziców, 4 dziadów, 
8 pradziadów  16 prapradziadków , 32 p rz o d 
ków, w piątem 64, w szós tem  128, w siódmem 
256, w ósm em  512, 1024 w dziesiątem pokole 
niu. W szesnastem  pokoleniu ma każdy 65.532 
przodków. Szesnaście  ponoleń  obejmuie czas 
tnniejwięcej 500 lal.

K inow  kopaln i .  01 iver lron  Mining Company 
zbudow ało  w Minnesota w swej kopalni na 
100 m ood poziom em morza kino dla robomi- 
ków. Co niedzielę wyświetla kino filmy pou- 
czaiące z dziedziny górnictwa i rozrywkowe.
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Wesoły kącik.
Przytomny kapitan

Przy strzelaniu do tarczy kapitan uczy żo ł
nierzy, jak mają trafiać do c e l u . . .  -  Raz, 
dwa — p a l !!

Rozlega się wystrza*, żołnierz nie trafia
— „Ośle", mówi rozgniewany kapitan, daj 

tu karabin, ja ci po każę  |ak strzelać  należy!
Kapitan składa się, s trzela — także spud ło 

wał. Nie tracąc jednak p rz y to m n o ść ,  wola: 
„Oto widzisz, ty tak strzelasz!"

Potem znowu strzela i znow u chybia. — 
„Ot, jak wy wszyscy strzelacie!11 Na koniec 
po raz trzeci dopiero  udaje mu się tratić.

— „A oto, ]ak strzelać należy!" wola kap i
tan zadowolony, i oddaje karabin żołnierzowi.

Mały Staś stoi przy oknie i płacze Ciocia, 
k tóra  przyszła go odwiedzić podchodzi do n ie
go i pyta — Dlaczego płaczesz S tas iu?  A bo 
ta tuś  kupił mi kalosze i parasolkę, a niema 
deszczu ani błota . . .

Mała Wisia: P łosę babci o kawałek oabci.
Babcia: Nie mówi się babci tylko baby.
Wisia: P losę baby o kaw ałek babci . . .

Namysło B. IV c.
W  pracowni m alarskiej, (autentyczne)

Felek: „Antek znosz k arm azyn?"
Antek „Znom, iodem przecie!"
Felek: „Idźże, Idźże głupi, bo to torba!"
Antek: „Wim zielono!"

Bo-Bro.

Co pan pozwoli, panie  profesorze? pyta 
kelner.

— Obojętnie co, byłem miał 56 gramów 
tłuszczu, 90 gramów białka i 500 gram ów w ę 
glowodanów.

W  szkole, (autentyczne)
Nauczyciel: tprzy nauce metryki łacińskiego 

wiersza)
.Daktyl jest cztero-morowy".
Żarłocki z ostarniei ławki: O tak panie 

profesorze, daktyl jest bardzo „m orowy"!
Nauczyciel: (wzburzonenr głosem). Co ty

pleciesz?...  Powiedz mi za karę, czern się da 
daktyl zas tąpić?

— S uszoną śliwką, albo tigą panie p ro 
fesorze . .  .

Bo-Bro

Sześcioletnia Dorcia której dziadek umarł 
nn udar  serca, przychodzi ze szkoły do dom u 
i mówi do m a m u s i :

„ Pani mnie się pytała na co zmarł dz iadek?"
„A )ako ty pow iedzia ła?"
No, grzmot go trafił!

] .  E. Ju rzyca  kl, I b.

W w ę d lin a m i.

„Praw da, że kiełbasa którą panu wczoraj 
sprzedałem, była znakom ita?"

„Nie ' tak znakomita  jak świeża, gdyż 
znalazłem w niej kawałek w czorajszego dz ien 
nika ".

Z A D A N I A  M A TE M A TY CZ N E.
Rozwiązanie  zaciań z p ierwszego numeru.

Zadanie  N i . 1.

Oznaczamy drogę ze stacji A do B przez X. 
Gdyby p ierwszy pociąg całą drogą pędził 

z szybkością  a km/godz., to przebyłby ją w czasie 
x
- • Drugi zaś z szybkością  b ktn/godz w czasie 
x
k . Różnica więc czasu w yruszenia  obu pocią-

X X
gów wynosi — Pierwszy jednak pociąg
z szybkością  a km/godz. jedzie tylko 3A drogi, 
a jedną czwartą o połowę zmniejszoną p ręd ko 
ścią. Dlatego drugi dogania go w c km od

X  £
stacji B w czasie , i drogę x—c przebywa

pierwszy pociąg w czasie
/3 \  
l  l a ' +

nica czasu  obu pociągów wynosi 
W obec tego:

3 x x 4c x- c x
4 a 2 a ~ ’ b ~ a

x —4c 
2 a

( XV a

)• Róż

; )■

3 x - f  2 x_ —  _
4 a
5 x —

c — 4 a c 
b ~

C X

b ^  b ~~ a 
4 a c =  4 x 

b

4 c (2 b — a)

D y s k u s j a :  

x >  c >  o. 
leżeli x >  o,

to 2 b — a >  o 
a >  2b

Zadanie  Nr. 2.

x  y y
V = x  

l / T
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I. sp . Podnieśmy drugie rów nanie  ao po- 
x

tęgi x, o trzymam y y  =  x.  Podstawiaiąc
x

w pierwszem równaniu  zam iast  wartość x, 
x

V V 
mam y x  x  .

Z definic]i zaś potęgowania wynika, ze, je
żeli zasady są  sobie równe, to i ich wykładniki 
są równe.

7 x
Więc: y - y  , z tego x  ■ 1;

y  będzie się rownało również jedności, jeżeli 
za wartość x  przedstawimy i.  y =  l.

H. sp. x
y x  y

V *
x

y  ___
X

*vlgv v lgx
x Ig y Ig x  

x
V V 
x  — 1.
V =  /■

Zadanie  Nr. 3.

Dana jest beczka 10-litrowa napełniona 
winem, Wino to należy podzielić na dwie ró 
wne części. Do dyspozycji stoją dwa wolne 
naczynia: jedno 3-litrowe, drugie 7-litrowe. 
lak należy dokonać podz ia łu ’? M O.

Zadanie  Nr. 4.

G ospodarz  ma w iększą  ilość flaszek wina. 
Chcąc zabezpieczyć się przed kradzieżą ze s t ro 
ny służby i ułatwić sobie przeliczanie flaszek, 
ustawia ]e w kw adra t tak, że po każdym boku 
stoi 9 flaszek. Nie przeszkodziło  to jednak 
służbie w oszukiwaniu gospodarza. Spostrzeg ł
szy bowiem podstęp  pana, zabie ra  pew ną  ilość 
flaszek, a resztę ustawia tak, że każdy bok 
kwadratu  nadal liczy po 9 flaszek. Tego sa m e 
go sposob u  używa jeszcze dwa razy, zabierając 
za każdym  razem tę sam ą ilość. Nie zauwa 
żył tego gospodarz , który prze l iczane  flaszki 
zaw sze  znajdywał po 9 flaszek w każdym b o 
ku kwadratu. O! jakież było jego przerażenie, 
g d y  chcąc sprzedać wino zamiast pierwotnej 
liczby flaszek znalazł już tylko 20 flaszek, cho
ciaż i teraz jeszcze każdy bok kw adratu  liczył 
9 flaszek?

]aka  była pierwotna ilość flaszek?

Po ile flaszek zabierała służba za każdym 
razem.

A lo jzy  Noiuak,
abiturjent Gimn. Pań.  w Katowicach.

Rozrywki.
S zarada  z nr. 2: Kon-stan-1y-no-pol. 

Rozwiązanie nadesłali :  J .  B a j  tA ng n) ;
K. T o ś  (Belgja); P. M a r e k  V b.

Rebusy
(uh. O. Kwiatkowski VI a) 

wo .
—— =  co to jest ? 
da

gar _  ^  ^  
szty

Z a g a d k a .
(ul.: B. Sauer  V a)

--------------  Allahabad
Bonn

 ------ Barnaul
--------------  B ukaresz t
-------------- Lado
--------------  Tomsk
W miejsce kresek  postawne nazw ę rzeki, 

nad ktoremi miasta te leżą Pierwsze ich lite
ry, czytane z gory nadół dają miasto w Polsce.

Ł a m i g ł ó w k a  s y l a b o w a
Z następujących sylab ułożyć 20 wyrazów 

tak, aby początkow e litery czytane z góry na 
dół dałvby nam imię i nazwisko dr. profesora 
naszego  zakładu.
a : -  a — al — am — bo — buf — ce — cej — chał —
— cy — da — des — dy — e — e — er -  fa —
— fa — gi —■ gi — go — i — i — ig — izm, —
— ko — lo ion — ła — law — mi — mi — na — 
nga — no — wor — o — on — ra — ran — ro — 
so łu — wa — wa — we — wi — wro — 
w roe — za — za — zop.

Znaczenie  wyrazów-
1. Ptak nocny. 2. Dziejopisarz grecki 

(przed nar.  Chr.) 3. Samolubstwo. 4. Kroi 
egipski. 5. Kraj w północnej Afryce. 6. P a ń 
stwo w Europie. 7. Spółgłoska. 8. Miasto 
w Polsce. 9. Samogłoska. 10. Mieiscowość 
na Śląsku 11. Miasto w Kanadzie. 12. je d en  
z dw unastu  synów jakó ba .  13 O sada v. p u 
styni. 14 jez io ro  w Afryce. 15. Wyżyna w Azji. 
16. St bajkopisarz  grecki. 17. Ptak dosyć d u 
ży. 18. Przyrząd do szycia. 19. W yspa na 
rnorzu indyjskim. 20 Tyle co przeszkoda.

P .  Marek V b.

S p r o s t o w a n ie .
W zaw odach międzykłasowych w piłkę 

graniczną zwyciężyła 11 c, obecnie III c w s to 
sunku  5 :3 ,  a nie |ak  mylnie podano  II a.

A D R E S .  Redakcja i Adm inistracja. Katowice, Gim nazjum  Państwowe, ul. 
M ickiew icza — W szelk ie  artykuły i listy należy przesyłać na powyższy adres.
Opiekun mies.'.jjaNASZE PISEM K O'1 Dr. Stefan Ciem broniew icz, Katowice, Gimn. Państw.



v|l Księgarnia ♦ Skład Papieru

fadeusz Mikulski, Katowice
u l .  M a r i a c k a  2  — T e l .  1 5 8 2

poleca:
p o d r ę c z n ik i  s z k o ln e  d o  w s z y s t k ic h  
s z k ó ł  i k la s ,  r e p e t i t o r ja ,  p o m o c e ,  
sk ró ty ,  t ło m a c z e n ia ,  r o z w i ą z a n i a  etc.

oraz

wszelkie przybory szkolne  
po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h !

D Z I E N N I K
poświęcony obronie spraw społecznych i narodowych na 

Kresach Zachodnich  RzeczyposDOlitej Polskiej
N iedzielny dodatek ilustrowany : Dodatki: literacki, gospo
darczy, spoitowy, Gustlik, M łody Czyte ln ik  i G łos Pracy.

Młodzież jest społeczeństwem  przyszłości, niechże więc zaw czasu uczy się 
brać udziai w pracy społecznej i narodowej.  * Śląsk to reduta  najbardziej 
odpowiedzialna pośród  bas t ionów  strzegących całości Rzeczypospolitej 
Polskiej. « Młodzież Ś ląska musi już od najmłodszych lat czuwać nad  
bezp ieczeństw em  i całością P aństw a Polskiego. « M łody Czyte ln ik  
Polski Zachodniej niechże będzie tym sz tandarem  dokoła  którego 

skupić się powinna Młodzież Śląska.
Adres Redakcji i Adm in.: Katowice, Jag ie llońska  5 - tel. 1698



Tteść Numeru L i 2.

1.
2 .

3.

4.

Borys  B rodow sk i  k i  [/II a. — J u ż  czas  . . . .  Str.
A. Grodzicki kl. VII a. — N ow oroczne  wrażenia  szko lne  „ 
B orys  B rodow sk i k i  VII a. — Na progu nowego

roku s zko ln e g o ............................................................
A dam  Kie S.  M,  k l  VII a. — Tfistofja i rozw ó j Sodali-

cyj Marjańskich  ...................................................
Tadeusz Wład. S ta rk  VI a. — Sz lak iem  Tatrzańskim

do C z e c h o s ło w a c j i ......................................... .......... , , 5
C hrząstow ski Rom an VI a. — U rządzanie  biesiad

w  daw nej P o l s c e ..................................................  8.
M. B ę d k o w sk i  kl. VIII. — Jedw aonictw o  . . .  „ 9.
„A-Da“ kl. VII a. — Cykl w spom nień  obozow ych  . „ W.

» „ „ - „Cyd 13.
U  Marr (Margulies) — R ze c zy  c iekawe i godne

spamiętania   „ 1 4
* * * — Wesoły kąc ik  ", „ 15.

* * * — Zadania m a tem a tyczn e  . . . »  15 .

* * * — R ebusy  — Zagadki  — Łam igłów ka 2 16.

Drukiem Drukarni Przem ysłow ej — Katowice, u 1 W ojew ódzka 20. Telefon 2515.
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